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Sctre tuum nihil ejî  hi fi te jcim fiocjci- 
at a/ter.

Pers. S a t .  1 . V .  2 7 .

Z Wielkim czędo dla jrnnię była pd* 
d/iwieniem dziwacka ta rpaxyma, 

ktorg podczas w IzkolaCb utrzymywa
no,y która (je w tym dawnym Iaci.ńikiiJ5 
zabiera wierſzu : fiſcjąt koc a/ter, fcire 
tuum nihil e/ł. to ieft : że umje.iftnośc 
ludzka nic nie iefl, jeżeli ieft djmgiennp 
udziałem wiadoma. Nie mas? wi^kſ/.ę- 
go ukontentowania dla dobroci lalko
wego przyrodzenia, iako modz zą dość 
uczynić lub oświecić rozum drug.ich- 
Moglbym .przydać, że ta przyftoga na" 
tnralnie ma ſwoią nadgrodę, ponieważ 
to nie podobna, aby c/ynigpemu ko* 
rzyś,ci iakiey nie przynofiia. Czyta- 
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nie xiąg, rożne okoli zności y potrzeby 
zachodzące w ciągu życia Ju d zk ieg o , 
podaiąnam codziennie materyą do my
ślenia y uwagi. Jelt też nam nie mniey 
naturalna żądać, aby myśli naſze były 
przyodziane w flowa, bez których kft  
trudno nam ie  ſamyro mieć ońych ia- 
sny wyraz y należyte pojęcie r  gdy ie 
tedy t»k widziemy wyrażone, nic nam 
tak nie odkfywa ich przyzwoitość 
lub fałszu, iak fikutek, który ſprawtrią 
w umyśle drugich.

Mogę hę poniekąd chlubić, ze w pf-  
fmach moich rożne traktowałem mate- 
rye, y ze podałem wiele mażym ftoſit- 
iących fię do ſpołeczności życi'a o b y -  
•watelfkiego', o których wielka cżęść 
Czytelników moich nie siedziała, albo 
też  mała liczba tych, którzy jakikol
wiek onych mieli w ſwey myśli w y
raz, ęapatćywała fię na nie iakna tyle 
taiemnic, które dla ſwego tyłka żądała 
zachować używania, niechcąc ie nigdy 
w  poſpolitości wſzyftkim udzielać.
T o  zaś, co nlię w tym rozumieniu utwier.
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I dza,śeft, żem wiele odebrał rożnych Ii- 

ftow od moich korrefpondentpw, któ
rzy mi za złe mieli: żeni umieiętność na 
dyſkrecyą poſpolft w a podał,y żem z niey 
uczynił, iako mi fię z nich ieden 
wyraża, publiczną niby nierządnicę. 
Drugi żali fię na mnie, żem taiemnicero- 
ftropności, y fkryte fprężyny Polityki, 
przed oczy wſzech ludzi wyftawił.

Podłość umyflu, która fię wydaie w 
tych liftach, tym ieft nrniey dziwniey— 
sza, żefię we wfzyftkich prawie wie
kach dawała widzieć. Mamy dotąd 
ieſzcze lift A l e x a n d r a  Wielkiego, 
który do Nauczyciela ſwego A r y s t o 
t e l e s a  w tym pisał, ze ten Filozof pi* 
ſmą fwoie niektóre na świat wydał. 
Zali fię tam Zwycięzca Persów na nie
go , że to do wiadomości wfzyftkich 
podał,czego uczył go w ſżczegulności,y 
tak rzecz zamyka ; iżby wolał raczey 
przewyższać ojlatek Judzi umiejętnością 
iak potęga.
Ludwika de P a d i ł l  A,Hrab ina tfArandck 
wielce rozum na  Dama, uraża ła  fię także 
mocno,i i  o w f tawny m iędzy  uczonęnpi 

H 2 Hiſzpa-
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Hiszpanami G e  acy  AN,wyia\vił ną wf* 
dok publiczny ſwoy Traktat pod tytu
łem : Diścreto. ten pozer urazy fwuiey 
biorgc : iż w nim Author o d b y w a ł  po- 
ſpolitemu ludowi te maxymy> które tyl
ko zachowane bydź miały dla windo- 
jności wielkich y znakomitych oſob.

Wielu uZttaig, i/, ieft tak wielka grun*. 
lowność w tych zarzutach, że na uſpra- 
\yiedli\Vienie AOthórow, których dopię
to  mianowałem,twierdz;): iż eń ip ize -  
to umyślnie ftylu ciemnego y zawiłe— 
go zażywali, aby ich pisma nie mogły 
bydź Zrozumiane, krom od ma Iey licz
by Czytelników,

P e  r  s y 0  s z .  Satyryczny Rym Opis , 
CibrYsirue pokazy wał %  bydź zawiłym, 
% idfzey iędnak pobudki, ż tym wſzyft- 
kifn rak fi? tym obrażał P.Cowhy uczo
ny Angielczyk, ż e  o nim W te Iłowa 
(3o iedtfego z przyjaciół fwoich napi- 

1 kał,, Mówisz mi W. M. Pan, że (ię nie 
„możesz odważyć ftanowić, czy P e r -  

j^ Y u ś z  ieft dobry albo ladaiaki Rymo- 
„/pik, ponieważ go W. M. Pan nie ro« 
^zitoalcsz > otoż ia dla tey ſamey przy

czyny
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j,czyny Sądzę y ftanowię : że iefi nie 
„dobry Poeta.

Cożkolwiek bądź, ta Sztuka pisania 
Sposobem niezrozumianym, bardzo fię 
była daleko ząpuśęiią, y znalazła na
śladowców wielu nawet nie bardzo 
dawnych Autor o W. U  waży wszy p o -  
wſzechną Skłonność, którą ludzie nraią 
w Szperaniu taiemnic; a przytym zale
tę y Sławę, ktorey wielu nabyło przez 
zawile terminy,yzakrętne mówienia ſpo- 
foby, uwikławszy w nich ſwoie myśli ; 
po (lano w iii y oni, aby fię zawilszemt 
bydź pokazali, pisać bez żadnego m y 
śli układu y rzeczy poznania. Ta Sztu
ka pomienionym od wielu Sławnych 
Autorow praktykowaną Sposobem, ie- 
dynie zawififa na tym: aby na los Szczę
ścia pewn? liczbę Słów wybrakowanych 
puścić, które tok kształtny y gładki o- 
kręgiych formuią peryodow, a tym 
czaſem ciekawemu Czytelnikowi (bra
nie zaftawić, aby w nich ſenfu praw
dziwego, domyflem Swoim dochodził, 
ieśli może.

C q fię więc częfto trafia, iak w pro
zie
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zie wielu, tak częściey w wierſzu nie-; 
których : acz fig to y dawniey trafiało, 
lubo nie z widk§ w prawdzie chwai§, 
iakofig iainie pokazuie, w owych pom
patycznych, y  entuzyazmem 'iak pę
cherz /ladgtych, a nie każdemu dła> za
wiłości zrozumianych N e r o n a  wier*- 
feąch, z których te ieſzcze w ułomkach ] 
zabytki o d Persyusza wiekowi naſzemu 
dochowane, niech flużę ciekwemu o- 
nych Czytelnikowi za probg Rymo- 
tworfkiego piorą, y dowod nie poſpo- 
litey weny w tym uwieńczonym bobi
kami ale nie laurowemi Poecie. \' To n a  Mimalloneis implerunt cornua bombis,

Et raptutn i/itula caput Maturaſuperbo 
Ba jiiris, i? lyucem Manat fletęura corymbts 
Evi'on ittteminat: reparahilis utisomt Ecbó, **— — ' _ lięrciynthius Atyn,
E tfu icoenlepnf iirimębat Tgerta delpbin. “
Colla Cytberiac<tſpltndertt agitata columba. "*
Egipcydni>, którzy zażywali H iero- 

glifikow, dla wyrażenia rożnych rze
czy, reprezentowali człowieka, który, 
ſwćj umieigtność y ſwore wynalazki w 
fobie tylko ukrywałj przez wyobraże

nie
* Pers.Sat. i. v. 96 . * * . b i \p o , *** 

Scnt-ca natural. qa*JE I. 1.
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nie latarni ze wſzech ftron zawarteyy 
kcora aczkolwiek we wnątrz oświeco- 
na, naymnieysżego iednak światła w 
około ftoiącym ńie użyczała. Co do 
mnie, ktofy gotow ieftehi czasami to 
wſzyłiko udzielaćpublico, cobykolwiek 
ietio do moiey przyiść mogło wiado
mości, ye.oby fię zdawało być godnym 
ſwoiego ſzacunku, wolałbym żeby mię 
faczęy przyrównano do kagańca,-który 
“paląc fię > świecąc dla wygody prze
chodzących, w fobie fię ńiſzczy, trawi, 
dogorywa.

Zakończę tę rzecz hiftoryą grobu, w 
którym R o s e n c r e u t z  był pochowa
ny. jeft dofyć wielu którzy wiedzą, że 
ten dawny Chirnik uftanowił był ſektę 
iakąś Adeptów pód ſwcum imieniem’, 
to ięſl towarżyftwo Braci Różanego 
krzyża, y ż e  Uczniowie iego fadzą fię 
zawſze na rtowe wynalazki, których nie 
powinni, wedle obowiązkow ſwoich, 
żadney udzielać wiadomości, reſzcie' 
rodzaiti ludzkiego związku z niemi nie 
maiącey.

Trafiło fię, że ieden człowiek ż po^
trzeby
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trzeby gfebiey  nieco na tym mieysću kopięć,gdzie 
był grob owego Filozofa, napadł z nienccka ira 
dżwieiki małs do koła obmurowane. Ciekawi sć 
przyrodzona, ynadżieia odkrycia iakiego ſkarbti, 
który tam zachowany być rozumiał) pizy wiodła 
go do tego, że owe dżwierki nie długo fię bawiąc 
mocą wysadził .  W  tym nieſporizisnie przerażony 
blafkiem światła, poſfrzegł (klep dziwnie piękny, 
a na ſpodzic oſobg człowieka zbroynego, fiedzące- 
go przy (fole, na którym fkionie fobie lewą rękj ; 
'wſpierał, w prawey zas grube miał toporzyfko, y 
Jampa goieiąca przed nim s'wieciła. lak tylko 
nasz Ciekawiee nogę wſfawjł do łklepii, na tyci;- I 
rrnaft oſoba fig podniofta, V na nogach ſtangla; gdy  
zas' uczynił krok drugi, podnioſła rgkg z  z-miachem 
w ktorey trżyrnała toporzyſko;! za trzecim razem, 
iak poftąpif, tak wielki łkifkot ſilnyrn ude.izeiiietn 
zrobiła, że nim fhżafkana lampa na ryſiąc fię ſztuk 
rozleciała, a ow ciekawy Człowiek w ciemnościach 
fig żoftał.

Za uftyszeniem te y  przygody, zbiegł fig lud 
wieyłki do grobu i  rozlicznym światłem to Jatami 

' to pochodni; y  poftrzeżono : że ta oſoba wyrobiona 
z śpiży, nic innego nie była, tylko roiſternym ſżtuki 
Zeganniffrzowfkiey dziełem, y  że podłoga w tym 
fklepie z  ruchomych tarcic była ułożona, maiąc 
pod ſobą rozmaite śrzuby y  fprężyny ukryte, kto- 
re,iak tylko kto nogą na ni* naſiąpił, ſprawiały na
turalnie te wſźyſfkie fkutki, które z  poruſzenia 
ich natychmiaff pochodziły.

R O S E N C R E V T Z, iako powiadaią jego Ucznio
wie , umyślnie tey  inwencyi zażył , aby pokazał 
Światu, że znowu wynalazł ſekret lampy ognia rrie- 
Wygafłego, tak fławny u ftaroiytnoćci; y  aby przę- 
{jkodziłj by  kto inny z  wynalazku tego nieko-  

izyftał.


